ROK VIII 


GRĘDOWNIE 
wych. ea wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mir. 75 fen. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen, 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


ORĘDO 


— Nr.48. 


EKSPEDYCYA 
w drokarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadsełeć należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 
RĘKOPISMA 


nio zwracoją się, ale niszczą 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Maryi Egip. 
Jutro: Ezechiela proroka 


Poznań, Wtorek 9 Kwietnia 1878. 


i Wacháód słońca 5,30, zach, 6.45. 
; Długość dnia 18 god. 28 min. 


Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi . . 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart. | mk. 75. f. (17: 5 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr. 
na aniesąc . . 60 fen. (6 sgr.) 
ma tydzień . 15 fen, (9 groszy.) 


gr.) 
) 


NaJeżycach w lokalu p. Radomskiego 
będzie wydawany „Orędownik* już wieczorem, tego 
dnia, w którym wychodzi, to jest w poniedziałki, 
środy i piątki, 

TOO. EE TZ Z). on 


Poznań, 8. kwietnia. 


—* Walka rządu z IKościołen 
W kwastyi kar nałożonych na ks. Biskupa Oheł- 
mińskiego pisza „Gaz. Tor," 

Gdy ks. Biskup nałożonej za nieobsadzenie 
kilku probostw kary 17,500 marek nie za 
nakazano egzekutorowi fantować, 
kutor nia nie znalazł w pałacu biskupim prócz 
starego kobierca, Wszelkie inna meble poprz 
dnio już safantowane i sprzedane są własnością 
pp. Dotoinirskiego z Buchwałdn i Kalkszicina z 
Klonówki, którzy je ks. Biskupowi da użytku 20- 
stawili Teraz gdy egzekutor chciał fantować, 
mpomnieli się o własność swoją. Egzekutor za- 
brał tady ów stary kobierzec i gdy go na lity= 
tacyi sprzedał po opłaceniu kosztów pozostała 
z niego czystego zysku 10 fenygów. Obłażono 
tedy aresztem dzierzawą z biskupiego folwarku 
Nowydwór i pierwszą ratą 3000 marek odebrano 
od dzierzawcy, 


— * Wiee prenumerando, bo już w so- 
botę, przez „dańo elżony odbył się wczoraj 
w niedzielę w Grodzisku w sprawie tamtej- 
szych stósunków szkólnych i to pod przewodni= 
ctwem p. Mieczkowskiego. Z miasta i z okolicy 
zebrało się około 500 słuchaczów, policyą repre- 
zentował burmietrz miejscowy. Bliższe szczegóły 
podamy w następnym numerze. 


Oborniki, 4. kwietnia. Nasze dawniej tak 
spokojne miasteczko, którego katoliccy mieszkańcy 
od czasu pana Nowackiego jako rządowego pro- 
boszcza, w swych religijnych uczuciach do głębi 
zaniepokojeni zostali, stało się w ostatnich paru 
tygodniach” widownią zajść smutnych a nawet 
bolesnych. 

Przed trzema tygodniami umarło przez zatrucie 
się gorzałką dziecko woźnego obwodowego komi- 
sarza, parafianina a zarazem przybacznego siugi 
p. Nowackiego. W czasie eksporty trupa przez 
p. N. objawił jakiś chłopiec głośno na ulicy swa 
zadziwienie, ża pan N. ma też przecież raz znów 
pogrzeb. Słysząc to idący za tramną woźny m 
ojciec nieboszozęcia, odbiega od konduktu, chwyta 
owego chłopaka i bije nielitościwie po głowie, na 
to wybiega mieszkający w bliskości stolarz Sz. i 
broni chłopaka, wymówiwszy przy tem kilka nie- 
stósownych wyrazów. W tym samym czasie wy- 
biegło więcej ludzi na ulicę, przypatrując się 
temu, co zaszło, i czyniąc przy tem swoja uwagi. 
"To oto zajście dało policyi tutejszej powód do wy- 
toczenia wielkiej indagneyi, do której wszystkie 
osoby, jakie się tylko w tym czasie na uhcy wi- 
dzieć dały, jedne — mianowicie katolickie — jako 
oskarzone, inne zaś na świadectwo stawić się mu- 
siały. Przesłuchiwaniu był obecnym królewski 
prokurator z Szamotuł. Czy w tej sprawie komu 
proces wytoczą, dotąd nie wiadomo. O tem zajściu 
pisała w swoim czasie „Posener Ztg.* lecz wcale 
w jej korespondencyi nie było ani słowa prawdy, 

Drugie smutniejsze, a nawet bardzo bolesne 
zajście miała miejsce w dnin urodzin cesarskich 


| 23. z. m. W dniu tym pomimo, że przez policją 
strzelanie w obrębie miasta zakazane zostało przez 
wydzwonienie w czasie targu na Rynku i po uli- 
cach, dały się przecież słyszeć strzały na probo- 
stwie zamieszkałem przez p. Nowackiego już w 
południe, po powrocie p. Nowackiego z wspólnej 
biesiady i wieczorem były strzały częstsze, bo i 
po ulicach, a nawet z domów w Rynku strzelano. 
Cay policy tutejsza w tym dniu słuch straciła, 
trudno do pojęcia. Gdy nadszedł wieczór zaja- 
śniała świetna iluminacya; pomiędzy oświetlone= 
mi oknami zajmowały pierwsza miejsce okna na 
probostwie, udekorowane popiersiemi cesarza ina- 
stępcy tronu, jako i girlandami, które dziś jeszcze 
w tychże oknach widzieć można. (W dniu korona- 
oyi Papieża Leona XIII nie ilnovnował p. Nowa- 
oki.) Widziano także pana N., chodzącego po ulicy 
i przypatrującego się iuminacyi. Naraz około go 
dziny 9 rozeszła się w mieście pogł 
probostwa w okno strzełono, i to w 
północnej strony ogrodu, którego parkan do dróżki, 
a ta do otwartego pola przy tyka, Okno ta była 
szczelnie zamknięte na wewnętrzną okienicę, a 
oprócz dwóch małych dzieci i podobno organisty 
nikt więcej w tej stanoyi sią nie znajdował. Nie- 
bawem nadbiegłu policys, składająca się głównie 
z kilku tutejszych żandarmów i znanego nam już 
woźnego oraz sługi miejskiego z burmistrzem na 
ozele i usiłowała bięganiem w tę i ową stronę wy- 
tropić sprawcę tego strzału, lecz bezskutecznie, 
Tymozasem światła przygasły i ciemna noc nad 
miastem zapanowała. Z brzaskiem dnia uustępna= 
go rozpoczęto poszukiwauła, 'przyczem i p. No- 
wnoki osobiście był czynny; rewidowano kilka 
mieszkań i warsztat ślusarski, gdzie szukana mo- 
siądzu, bo kula, jak ałyszę, jest z mosiądzu zro- 
biona. Aresztowano stolarza Michalskiego, który 
przed kilknnastn laty będąc w nauce stolarstwa, 
w tymże dniu strzelając królowi na wiwaty, wiel- 
ki palec u prawaj ręki sobie ustrzelił, i tego od- 
stawiono do więzienia sądowego w Rogoźnie. 

Dopiero po tygodniu tj. na przeszłą sobotę We- 
zwano do tutejszego biura policyjnego kilkan 
osób tak mężczyzn jak niewiast na śledztwo, da 
którego sprowadzono jakiegoś policystę i kousta- 
blera z Poznania a i prokurator był obecny. A że 
protokół z p. Nowackiem bardzo wiela zabrał cza- 
su, przeto wszystkim innym dopiero w niedzielę 
na termin stawić się kazano, Pomiędzy zapozwa- 
nymi był także rzeźnik L. F, którego zeznanie 
po południu całą sprawę wykryto. Około 5. godzi- 
ny aresztowano sprawcę tego wystrzału piętnasto- 
letniego ucznia ślnsarskiego Ludwika Wieczorka, 
powracającego właśnie z Łukowa, gdzie był w ko- 
Ściełe na nabożeństwie pasyjnem, a na którego 
najmniejszego nawet nie miano podejrzenia, i któ: 
ry też nia namyślając się długo, przyznał się, że 
strzelił do tej okieniey, ale nie dla tego, aby kogo 
Zabić, lecz tylko, aby p. Nowackiego wystraszyć. 
Jako wspólników tej mniemanej „zbrodni! zatrzy- 
mano zaraz i osadzono w więzieniu stolarza Dy- 
chę. który był przesłuchiwany równocześnie z 
owym rzeźnikiem F., i Klemensa Stefańskiego, 
19letniego syna ślósarza i kupca; p. T. 8. ostatniego 
aresztowano w poniedziałek rano. 

Około 9 godz. udała sią cała komisya śledzeza 
wraz z chłopcem Wieczorkiem, niosącym ową flin- 
tę, na miejsce czynu, gdzie tenże musiał pokazać 
miejsce: zkąd i w jaki sposób strzelił, (jest to od- 
ległość 120 kroków.) P. Nowacki którego i tu 
przywołano, zapytał teraz chłopca: dla czego 
ty mniechociałeś zabić? — na co odebrał 
odpowiedź: ja pana nie chciałem zabić, 
tylko ustraszyć. 

Powtórnia go pyta: uznajesz ty mnie jako 
ka.proboszcza?— na co ów chłopiec: nigdy 
w świecie! 

Po tym egzaminie wróciła cała komisya do 
biura policyi, gdzie burmistrz rozkazał dwóch 
najmłodszych, lecz najniebezpieczniejszych „zbra- 


ary: zkuć w kajdany do kopy za ręce i to nad 
łokciami, i tak poprowadzono pod eskortą czterech 
stróży tych trzech „zbrodniarzy* (Dyehę bez kaj- 
dan) do Rogoźna. A że 19letni Stefański przeszło 
głowę wyższy od Wieczorka przeto ostatni musiał 
iść po palcach, a pierwszy ku niema się przechylać, 
Droga wynosiła do trzech mil, lecz rzeźnik F. zdjęty 
litością, posłał swój wóz w pojedynkę, na którym 
jechał cały konwój na pół mili do Rogoźna. Tu 
inspektor więźniów litował się nad dziećmi, bo im 
od kajdan całe ręce zsiniały, 

Michalskiego uwolniono wczoraj. 

Co tych chłopsków do tego czynu spowadowało, 
pojąć trudno. A że to nia był zamach na życie p. 
Nowackiego, dowodzi to, że przecież nie można 
wziąść za cel, kogo się mie widzi, a widzieć ga 
nikt nie mógł przez zamkniętą okienicę a do tego 
w tukiej oiemniey. jaka była tego wieczora, Wi- 
docznie te chłopaki rozum potracili, a z nimi ra- 
zem stolarz Dycha, który przecież jako starszy 
więcej rozumu okazać i od takiego zamiaru od- 
wieść ich był powinien. Teraz innoplemieńcy try- 
umfują, a wy wraz z rodzicami dzieci w najwięk= 
szym jesteśmy pogrążeni smutku, 


Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Niepewność położe- 
nia wojny przeciąga się ze szkodą wszelkich intera- 
sów, parę dni teimu wojna zdawała sią byó nia 
uniknioną, dzisiaj ostatnie wiadomości 
hrzmią znowu pokojowo. W artykule półnrzędu= 
wym pisze angielska „Morningpost,* że obecnie 
nadzieja zachowania pokoju jest więkazą, ba 
chociaż rząd angielski zdecydowanym jest bronić 
każdego punktu depeszy Salisburego, jednakża 
gotów jest także zgodzić się na zapatrywania 
kanolerza austrynokiego, który widocznia o woj 
nie jeszcze nie myśli W każdym razie chca 
się rząd angielski zapewnić na przypadek nie- 
spodziewanego zajęcia przez Moskali Carogrodu 
i poseł angielski przy Tureyi Layard ofiarował 
tejże pomoc Anglii przeciw okupacyi moskiew= 
skiej. 

Mówią jednakże, że sułtan waha sią w przy- 
jęciu tej niby przyjacielskiej przysługi, a da- 
radzcy jego skłaniają się bardziej ku Moskwie. 
W. książę Mikołaj kując też żelazo, póki gorące, 
nie daje sułtanowi chwili wytchnienia i opamię= 
tania, łudząc go nadziejami łatwiejszej z Moskwą 
zgody, w razie zawarcia z carem przymierza. 
Dla oka też pewnie, by uspokoić sułtana, wsia- 
dło w tych dniach na okręta 3,000 żołnierza 
moskiewskiego, udając się z powrotem do domu, 

Okólnik Salisburego wręczono rządowi moskia- 
wskiemu dopiero w sobotę, Pomimo tego je- 
dnak, że trzeba nam będzie pewien czas jeszeza 
czekać na urzędową nań odpowiedź Moskwy, roz= 
chodzą się już wieści, w jaki sposób pragnęłaby 
Moskwa usunąć stawiane przez Anglią trndności, 
Sy.sób ten to prosty rozbiór Tureyi w 
trzech, sposób znany i na Polaca dobrze doświad- 
czony. Anglia — piszą z Petersburga — potrze- 
buje dla zapewnienia drogi swej db Indyi silnej 
pozycyi w Turcyi, Rosja musi koniecznie mieć 
wolne przejście przez Bosfor na morze Czarne. 
Niechże tedy Anglia weźmie w swoją opiekę 
Grecyą tak, jak my bierzemy pod swoje skrzydła 
Słowian wschodniej Tureyi, a nie będzie miała 
nam nic do zazdroszczenia, Austrya zaś musi 
się zadowolnić Bośnią i Hercogowiną, a zajęcie 
tych krai rzeczywiście czyni zadość jej intere- 
som. Przy takiej kombinacyi Carogród możemy 
spokojnie pozostawić w rękach bezsilnej Turei. 
Trzeba nam tylko bezinteresownego pośrednika, 
któryby pokrzyżowane w Tureyi interesa Austryi, 
Anglii í Rosyi rozwikłał i ułożył, a tym pośre- 
dnikiem może być tylko — książę Bismark. 

A książę nie mimłby zapewne nio przeciw te- 


mu, bo jak pisze urzędowa „N. Al. Ztg.* niech 
się tam dzieli Turcyą, kto chce i może, byleby 
tyłko raz stanął pokój, i to pokój trwały, który- 
by nam Niemcom nie psuł interesów i handlu. 

— Wieści pokojowe nie przeszkadzają jednak 
wcale dalszem przygotowaniom wojennym, któ- 
rym się tak Anglia jak i Moskwa z pospiechem 
oddają. I tak piszą z Kalkuty w Indyach, że 
korpus 5000 wojsk angielskich, wsiadł na okręty, 
udając się do Europy, a Moskale zə swej strony 
wysłali silny oddział wojsk do Jass, i stawiają 
pod Skulem most na Prucie, aby dalszy prze- 
marsz wojsk z głębi Moskwy bardziej jeszeze 
ułatwić. 

— Poseł austryacki w Petersburgu oddał rzą- 
dowi moskiewskiemu odpowiedź swego pana na 
własnoręczny doń list cara Aleksandra, jakoteż 
nwagi rządu swego nad przymierzem ze San- 
Stefano. 

Niemcy. „B. Zig." pisze, iż pewnem jest, 
że Niemcy nakazały mobilizacyą wojsk swych w 
celu ustawienia nad granicą austryacką silne- 
„go korpusu. Wiadomości tej zaprzeczył stano- 
wozo minister wojny na posiedzenin parlamentu. 
W każdym razie takie czynne poparcie Moskwy 
przeciw Anstryi potrzebuje potwierdzenia, które 
też lada dzień nastąpić rausi. 

Z tą ważną wiadomością wiąża się druga no- 
wina, iż br. Stolberg-Wernigerode już mianowa- 
ny prezesem pruskiego ministerstwa i zastępcą 
księcia kanclerza, nie obejmie swego nowego 
urzędu. Czyżby hr. Stolberg jako kilkoletni am- 
basador niemiecki w Wiedniu, wahał się wziąść 
udział w polityce wprost nieprzyjaznej Augtryie 

Książę Biamark tymczasem tak nagle wyzdro- 
wiał, że wszystkim interesom sam podoła, Do- 
brza to mieć tak giętkie i posłuszne zdrowie, iż 
powraca nam na rozkaz właśnie wtedy, gdy go 
najbardziej potrzebujemy. Ale tę sztukę bodaj 
jeden książą Bismark zna i potrafi. 

— Komisya parlamentarna przyjęła rządowy 
projekt, tyczący się użytku 2 zuoszczędzonych 
przez wojsko niemieckie we Francyi pieniędzy. 
Miliony te zatem przejdą w zupełności na celo 
wojskowe, przyczem oficerowie i jenerałowie nia 
maly kąsek oberwą. 

Ziemie polskie. Pobyt Iguntiowa w Wie- 
dniu miał i dla naszych tun pazykry rezultat, że 
wzbudził jukieś donocy, wakntek których areszta- 

ne w Warszawie trzydzieści kalka osób między 

ymi 17 studentów i 15 adwokatów, Na ma- 
Jątok niejakiego Szyfa, synu bankiera, wy nosżący 
(U tysięcy rubli, położyli Moskale areszt, chcąc 
się przynajmniej obłowić na tych zniewiechanych 


widocznie donosach, jakoby Polacy o jakichś ino- 
waniach i buntach myśleli. U aresztowanych nie 
miano znaleść żadnych podejrzanych papierów, 00 
wiele znaczy w Moskwie, gdzie byle świstek, by- 
la wierszyk patryotyczny, już się ze zbrodnią 
liczy. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Moskala 
żyli pierwszego lepszego pozoru, by postrach rza- 
cić na Warszawian, dać im uczuć ciężar mo- 
skiewskiej łapy, i wyłowić pod pretekstem knowań 
najzdolniejszą młodzież, którą potem w drodze 
łaski wyślą w roty aresztanckie lub w kopalnia 
Sybira. A Niemcy znowu pisać będą o niepo- 
prawnych Polakach, którzy się przeciw najlepsze- 
mu z carów buntują! 

Moskwa. Prasa moskiewska wierzy w nieu- 
niknioną wojnę z Anglią i jedynie w szybkiem, 
energicznem działaniu widzi dla ojczyzny swej 
ratunek, 

Chwila wybuchu wojny się zbliża, — piszą 
Moskale, i oto widzimy. Anglią w jak najpomyśl- 
niejszem położeniu wojskowem, a wszystko dzięki 
jej dyplomacyi, która wie, jak z kim postępować, 
umie obierać chwile, kiedy pochlebić a kiedy za- 
grozić tym, którzy mają słabość jej uwierzyć. 
I cel Anglii osiągnięty: flota jej zajmuje takie 
pozycje, iż z nich panuje nad Carogrodem i nad 
Galipoli, będąc oddaloną od naszych wybrzeży 
czarnomorskich tylko o 86 godzin drogi niczem 
niezatamowanej, i mając zabezpieczone stósunki 
z morzem Środziemnem. A pa cóż my czeka- 
my? Czy na to, aby Anglia wypowiedziała pier- 
wsze słowo wojny? Na to czekać możemy długo! 
Anglia już wypowiedziała nam wojnę dyploma- 
tyczną i finansową, W pierwszej ponieśliśmy już 
porażkę, w drogiej ponosimy ją codziennie, Dzien- 
niki augielskie głośno mówią o tem, ża najlep- 
szym dla Anglii sposobem prowadzenia wojny 
z nami, jest nażyć nas wyczekiwaniem i osłabiać 
wycieńozaniem sił naszych. Jasną tedy jest rzo- 
Gzą, iż dla nas w prowadzeniu wojny najlep: 
jest sposób zupełnie przeciwny taktyce angie 
skiej, Powinniśmy działąć żywo, stanowczo, ener- 
gicznie, a każdy dzien wydarty obecnemu stano- 
wi wgozekiwania, oszeagdzi nam miliony wydat- 
ków doremnych, podniesta nas na duchu i zmniej- 
szy widoki wygranej dla naszych nieprzyjaciół, 
Nieprzestanieiny tedy powtarzać: pośpiech, sta= 
nowczość, energia! Čo do sił — te się już 
znajdą | 

Ale gdzie” — to właśnie pytanie. Czy ta 
surowe masy moskiewskiej ludności wydadzą ar- 
mią zdolną oprzeć się wykształconym Anglikom? 
Najlepszy żołnierz moskiewski wyginął w Turoyi, 


Przemówienie 

socyalisty Kraeokera zeszł. wtorku. Z początkiem 
t.r. roszyła się agitaoya socyalistów żywiej, miano- 
wicie w Berlinie. Socyakiści mieli powód do tego. 
Ludzie poważni, godni, pomiędzy ewanielikami 
nieinieckimi, mianowicie pastorzy, poczęli po- 
strzegać po różnorodnych objawach, że bezre- 
ligijność śród niższych klas ewanieli- 
okich straszliwie upada a za tem idzie upadek 
moralności, Przyznać oni musieli, że obe- 
cna walka kulturna niezmiernie się do tego 
przyczyniła, i że socjaliści wtej walką kulturną 
zamąconej wodzie najwiącej ryb łowią. Dla ka- 
tolików nie była to niczem nowem, bo ci da- 
wno zapowiadali, że takie a nie inne zawiążą się 
owoce na drzewie walki kulturnej; bo katolicy 
w Niemczech oddawna zajmowali się sprawą so- 
oyalną, tak, że nawet liberalni profesorowie przy- 
znają w dziełach swoich, iż pisarza katolicoy 
w Niemczech najlepiej znają i oceniają spra- 
wy i stósunki socyulistów, 

Z pomiędzy ewanielickieli pastorów wystąpił 
w roku zeszłym p. Todt, który napisał bardzo 
gruntowną książkę o socyalistach i w tej książce 
radził, aby pastorowia ewanieliccy i ludzie chrze- 
Ściańskich zasad podali sobie ręce, aby poszli 
między robotników fabrycznych, złączyli ich w 
stowarzyszenie i w tem stowarzyszenia działali 
przeciw ruchowi socjalistów. Jak pastor Todt 
radził, tak się też stało i od Nowego Roku wy- 
chodzi w Berlinie pismo wydawane przez ewa- 
nielików, rozbierające sprawy socyalne i wystę- 
pujące przeciw przewrotnym dążnościom socyali- 
stów, prócz tego zawiązuno stowarzyszenie chrze- 
ściańska-socyalne, które w Berlinie urzą- 
dza publiczne zebrania i rozprawy. 

Śocyaliści zmiarkowali od razu, Że im weszli 
w pole ludzie, którzy im są nie na rękę. Dalej 
więc do ataku na nich, żeby ich z pola spędzić. 
Poczęli urządzać zebrania mężczyzn, namówili 
kobiety, by także kobiece zebrania zwoływały. 


Na tych zebraniach uderzali przedewszystkiem na 
pastorów, na religią, i by się na pastorach pomścić 
za to, że im śród robotników plany krzyżują, 
oświadozali gromadnie, że występują z ko- 
ścioła ewanielickiego — nie na to, żeby się dań 
ochrzoić na katolików, a choćby na muzułmanów, 
ule dla tego, że wedle nich religia, to 
głupstwo! Tak oni wyraźnie mówią i piszą— 
nie koniecznie w Poznaniu, ale tak mówią w 
Berlinie. 

Raz się żywiej rozruszawszy, zagięli także pa- 
rol na Poznań. Czego tu szukają, my nie wiemy, 
ale wie sławetny „GQoniao Poznański," we- 
dług którego socyaliści pragną razem z „Orędo- 
wnikiem' pod, jedną kołdrą leżeć. Niektórzy wzdry- 
gają nad nimi ramionami, że ich mówcy nio 
„aowega” w Poznaniu nie powiedzieli. „Orędo- 
wnik* myśli o tem tak—ale niechaj czasem tego 
nikt nie doniesie „Gońcowi na Piekarach% 
— że socyaliści w Poznaniu nia kuszą się wcale 
prawić „0owych* rzeczy, ale usiłują zyskiwać 
nowych zwolenników ula rzeczy starych i 
kroją na to, by przysposobić sobie zwolenników do 
przyszłych wyborów ; — potem rozpatrzą się, co 
dalej robić, Będziemy widzieli, co będą robili pod 
koniec 1879 r. 

Bez planu nie działają, bo oni dziś są bar- 
dzo dobrze uorganizowani. Posłali do Poznania 
najprzód socyalistę Scehlesingera, który bar- 
dzo ładnie mówił o biedzie, a któżby mu prze- 
czył, że biedy nia ma! Mowę jego podaliśmy 
abszarniej; była bardzo mądrze ułożona, zakończył 
ją nawet słowami Pisma éw.. W dwa miesiące 
potem przysłali socyalistę Kraekera, jak mó- 
wią, siodlarza z profesyi. Ten poszedł jeden krok 
dalej i mówił nie tylka o tem, że bieda dziś 
istnieje, ala dodał zaraz, że bieda nigdy nie usta- 
nie, jeżeli się świat, to jest stósunki spółeczne, tak 
nie zmienią, jak socyaliśeł radzą, i dla tego zapo- 
wiedziano publicznie, ź8 p. Kraecker będzie 
mówił o tem; czego chcą socyaliści. 


a niedobitki tłucze zaraźliwy tyfus po szpitalach. 
Trzeba jednak Moskalom nadrabiać miną i dla 
tego i Ignatiew zwoływał do siebie w Wiedniu 
dziennikarzy słowiańskich z Austryi, by ich za- 
pewnió, że moc Moskwy nie chwieje się, bo nie 
tylko posiada takich jenerałów jak Skobielew, 
Hurko, Radecki, ale rezerwy jej są jeszóze woale 
nienaruszone, a landwerę dopiero obecnie orga- 
nizują. Gdy się z tem załatwiemy — zakończył 
jenerał — armią naszą na milion liczyć można. 
Ale to kłamstwo, a choćby i prawda, — jaki to 
żołnierz ów milion składać będzie! 

Anglia. Przedłożona w tych dniach parla- 
mentowi angielskiemu dyplomatyczna korespon- 
deneya zawiera bardzo ważne wiadomości, któ. 
rych treść jest następująca : 

Jeden z tych dypłomatycznych listów opisuja 
rozmowę, którą miał poseł angielski w Berlinie 
lord Russel z księciem Bismarkiem. Książę 
oświadczył w niej stanowczo, iż weale nie poj- 
muje, jakim sposobem mógłby się odbyć kongres 
tak ważny ba mający zadanie podjąć rewizyą 
praw, rządzących polityką Karopy, bez udziału 
Anglii. Z rozmowy tej zaczerpnęła Anglia pe- 
wność, iż Niemcy na wykluczenie jej z kongresu 
nie zgodzą się, i tem pewniej postawiła Moskwie 
swe warunki, 

Inne depesze dotyczą przeważnie Rumunii. Ks, 
Gorezaków oświadczył, wedle tych angielskich 
wiadomości, rumuńskiemu ajentowi w Petersbur- 
gu, że Moskwa sprawy Besarabii ani myśli przed- 
łożyć kongresowi. Jeżeli Rumunia dobrowolnie 
w kwestyi tej nia ustąpi, to Moskwa przemocą 
weźmie Besarabią. Gdyby zaś Rumunia zapro- 
testowała przeciwko ułożonemu z Turoyą arty- 
kułowi XIII traktatu pokojowego, mocą którego 
mają Moskala wolny przemarsz przez rumuńskie 
kraje, albo też takowemu opierać się chciała, 
tedy Moskwa zajmie Rumunią 2 nakaże rożbroje- 
nie armii rumuńskiej, 

Możnaby bardziej krzyczący gwałt popełnić! 
Bez udziału Rumunii, bez jej wiadomosci nawet, 
ułożyła sobie Moskwa z Tnroyą, ża wojska mo- 
skiewskie mogą przemarszorowywać sobie przez 
Rumunią, objadająa ją, rozkładając się w domach 
i własnościach rumuńskich obywateli. A gdy Ru= 
muni chcą przeciw temu gwałtawi chociażby tyl- 
ko zaprotestować, Moskal grozi koutem i powie- 
da: „milczeć, a nie to biada wam !* 

— Times” odbiera z Petersburga wiadomość 
zapewniającą, że Moskal mięknia i skłania się 
do ustępstw dla angielskich żądań, Do tegoż 6a- 
mego pisma piszą, Że Moskwa nie zawarła że- 
dnego tajnego układu m Torcgą i nie podjęła 


Pan Kraeoker mówił jeszcze mądrzej od 
p. Schlesingera i mówił dowoipniej,, chaciaź 
to nie była łatwo zmiarkować. Kto z naszych ozy- 
telników pilnie przysłuchiwał się jego mowie, 
przypomni sobre, że on powtarzał niektóra rzeczy, 
o których p. Sohlesingar mówił, Mówił on 
tak samo, jak p. Seblesiuger, o tém Że są za 
wielkie podatki, że podatki to idą głównie na woj- 
sko, a szkół nie ma bezpłatnych, za które trzeba 
osobno płacić; mówił też o milionach, o grynderach. 
W jednym i drugim wykładzie były te same my» 
sli. Ale ma oo o tem mówił p. Śchlesinger, 
a ma co p. Kraeoker?P Tamten wspominał, 
o ten dla tego, żeby wskazać, że to jest jedną 
zprzyczym biedy; ten zaś nu to, aby powibe 
dzięć, że bieda będzie zawsze taka, jeżeli się stów 
sunków społecznych nie odwieni. Pan Schla- 
singer w wielkiej skromności przyznawał się 
niby, że on też nia zna takiego lekarstwa, coby 
biedę w 24 godzin wyleczyło; powiedział nawet, 
że nad tam trzebg długo pracować i polecał or- 
ganizacyą pracy według planu, Pan 
Kramoker już więcej wiedział od p. Sobit- 
singera i rozwodził się und tem, ża trzeba urzą- 
dzić stósunki publiczne według zasad „dem o- 
kracyl,* a „demokracya* radzi, ażeby lud był 
dopuszezony do udziału w rządach, bo wtedy będą 
wydawane prawa, które nikogo krzywdzić nie będą; 
żehy eały lud rozstrzygał o wojnie i pokoju, bo 
gdyby tak było, tobyśmy dziś może wojny w Tur- 
eyi nie mieli, a możeby i wojny franeuzkiej nie 
było; ludzie silni i zdrowi siedzieliby w warszta- 
tach a niepotrzebowaliby napróżno nosić karabi- 
nów; wtedy nie byłoby też potrzeba tyla pieniędzy 
na wojsko, byłoby więcej rąk do pracy i Bzczęście- 
hy zakwikło. Pan Kraeoker wiedział za tem to, 
czego p. Schlesimger nie wiedział, i były to bardzo 
ladno rzeczy, o których mówił, ale o tem, że giy- 
byśmy nie inieli wojsk, wojen i wysokich puda- 
tków, byłoby lepiej, wiedzą wszyscy, czyby jednak 
to wszystko złe „demokracya* socyalistów usunąć 


woale na nowo rokowań, ca do ustępstwa floty 
tareckiej Moskwie. 


— * Powrót Osmana baszy do Carogrodu: 
Rzadkim bardzo w dziejach Świata jest wypa- 
dek, ażeby pokonany jenerał zachował cały urok 
swej sławy. Do takich rzadkich wyjątków nale- 
ży właśnie Osman basza, a sposób w jaki go wi- 
tali właśni rodacy dowodzi, iż w nim cenią oni 
i kocbają człowieka, który w chwili upadku oj- 
czyzny jeden i jedyny honor jej uratować chciał 
i umiał I dla tego też jeniec moskiewski wraca 
do kraju swego nie jaka pokonany, ale jako zwy- 
ciężca „Ghażi* w sercach awych rodaków. 

Był to — pisze korespondent „Gaz. Lw,“ — 
akt równie piękny, jak rzewny i do głębi wzra- 
szający. Lud zwyciężony, nieszczęśliwy, boleśnie 
upokorzony w najszlachetniejszej swej dumie, po- 
grążony w żałobie patryotycznej witał z uniesie- 
niem i miłością najdzielniejszego swego wodza, 
bohatera, którego sława rzuciła promień jasny 
na zdeptany przemową naród ottomański. Przy- 
bycie Osmana i ministra wojny Reufa baszy, 
wiozącego z Petersburga potwierdzony przez trak- 
tat pokojowy, zapowiedziane było urzędownie na 
poniedziałek, 11. marca, nastąpiło jednak o jeden 
dzień wcześniej. Choć o tem przyspieszeniu pu- 
bliczność carogrodzka wcale nie byłu zawiado- 
mioną, mimo to wieść rozbiegła się łoteiu bły- 
skawicy po starym mianowicie mieście i poru- 
szyła ludnością turecką jak rozbnrzonem morzem, 
Cały niemal Carogród wysypał się z domów i 
zalał kilkudziesięciotysięcznym tłumem ulice, któ- 
Ire wiodą ku Sirkedżi-Iskelessi, gdzie się spodzie- 
wano wylądowania upragnionych gości. Starcy, 
kobiety i dzieci biegły, aby witać bohatera. Tłum 
ten nieznużony przez kilka godzin czekał nie- 
cierpliwie, ale spckojnia i wytrwale; a kiedy na- 
reszoie około godziny 4 z południu pojawił się 
ma widnokręgu statek parowy, a był nim statek 
rosyjski „Carewna* pod banderą turecką, olbrzy- 
mi okrzyk radości: „Maszałłab!* uniósł się 
w powietrze i zagłuszgł huk morza.. Ale paro- 
wieo, mie powracając woale ku Slrkadzi-Iskelesi, 
płynął dalej w kierunku Dołma-bageze. Cała 
olbrzymia maca przelała się tedy przez obydwa 
mosty na drugi brzeg Bosforu, i jak potok zwięk= 
szając się coraz bardziej mieszkańcami Galaty, 
zwłaszcza zaś muzułmańskich dzielnie Top-bavy, 
Kabatnszu i Beszyktaszu, tłoczyła się ku Dołma- 
bagezo i zalała tak plac pałacowy, jak wszystkie 
do niego wiodące ulice, nieprzeliczonym tłumem 
ludzi obojga płoj, wszelkiego wieku, od dzieci 
począwszy aż do starców, wszałkiej narodowości 


i wyznań, nad któremi jadnak żywioł muznłmań- 
ski tak przeważnie panował, że inne nikły w nim 
prawie zupełnie, I nie w tem dziwnego! Był 
to przecież objaw i to wspaniały objaw muzuł- 
mańskiego patryotyzmu L.. 

Kiedy w końcn okręt „Oarewna* przybił i sa 
przeznaczonem zatrzymał się miejscu, ozwały się 
znowu istnym gromem okrzyki: „Maszałłah! 
Maszałłanhi* Ozekająca w pogotowiu gałowa 
czołna dworskie przewiozły przybyłych gości do 
pałacu, gdzie ich przyjmował prezes ministerstwa 
Achmet Wefik na czele reszty ministrów, i kilku 
innych wysłanych w tym celu z pałacu Ildiz- 
Kiosku dostojników. Przyjęcie krótko trwało. Nie- 
bawem rozwarła się główna brama pałacowa, a 
z niej wyjechała najprzód czterokonna galowa ka- 
reta sułtana. Siedziaś w niej „Ghazi* Osman ba- 
sza, i nierozłączny przy boku jego, szet sztabu 
Achmet Tefwik. Ża nią jechała reszta powozów 
ze świtą, 

Teraz nastąpiło dopiera widowisko, od którega 
zadrzeć musiało serce cudzoziemca, Podniósł się 
na nowo, a raczej grzmiął burzą formalną okrzyk: 
„Maszałłak!i* Odegrała się prawdziwie im- 
ponująca scena, Tlum rzucił się ną karetę, ule- 
mowie tj. duchowni muzułmańscy, padli pod 
koła, żeby je zatrzymać, żeby się dać abratować, 
Żeby docisnąć się da noałowania rąk i szat „Ghazi;* 
hohatera, chluby narodu, Osmana, zwyciężonego 
wprawdzie, ale wielkiego w klęsce! Staróy o si- 
wych vrodacb, którym brak sił nie pozwolił do- 
cisnąć się do tego zaszczytu, płakali jak dzieci... 
Był to widok dziwnie piękny i wzruszający ! Soona 
taka z zatrzymaniem karety Osmana, a zarazem 
całego orszaku, powtórzyła wią jeszcze kilka razy 
w drodze do Ildiz-Kiosku, w którym na bohatera 
przybycie, czekał sułtan Abduł Hamid. Padyszach 
był wzruszony, twarz blada, jeszcze bledsza się 
zdała — w oczach łzy mu lśniły. Postępiwszy ku 
welodzącemu do sali recepoyjnej Osmanowi, ode- 
awal się z płaczem i drżąc od wzruszenia: 

— Witaw cię „Ghazi,* witam baszo Osimanie | 
Przysięgam Bogu, że noułuję cię w oczy, jak 
tylko cię zobuczę, Niech oię więc uściskam, boba- 
terze, któryś zachował cześć i bonor tureckiego 
oręża l.... 

I tu sułtan serdecznia Osmana uściskawszy, 
ozdobił następnie wielką wstęgą Osmanije z bry- 
Jaotani. a zarazem obdarzył szahlą sułtana Ha- 
mida I, z napisem: „Ghazi“ — przechowywaną 
w skarbou sułtańskim, Równocześnie ozdobił Te- 
fwika baszę orderem Medżydja 2 klasy, I miano- 
wał Osmana komendantem gwardyi, a Achmet 
Tefwika jego szefem sztabu. Obu, jak teù i obe= 
onych ministrów zatrzymał sultan u siebie na 


” 


obiedzie, po którym dopiero pozwolił Osmanowi 
udać się dworskim powozem do familii, mieszka- 
jącej przy nadbrzeżnym Bebeku. 

Niestety bohater z pod Plewny nie miał już 
zastać swa) żony, która na wieść o jego ranie i 
popadnięcia w niewołę, rozchorowała się z rozpa- 
czy i umarła. Nazajutrz przewiózł go powóz suł- 
tański znów do Ildiz-Kiosku, gdzie od godz. 10 
do 1 pozostał Osman basza na rozmowie z Suł- 
tanem. Przez ten czas zabrały się znown tłumy 
na Beszyktaszn, Top-hane i Gałacie, a dalej za 
mostem na starym mieście pod Hmin-Onu po- 
oząwszy, aż do Saraskieratu, że liczbę tę oceniają 
powszechnie przeszło na sto tysięcy głów. W cza- 
sie przejazdu przez te ulice w pałacowym powozie 
Osmana okrzyki: „Maszałłah" nie miały 
końca. W Seraskieracie przyjmowali go najprźód 
wszyscy w stolicy dziś obećni jenerałowie, wyżsi 
oficerowia i w ogóle wojskowi dygnitarze. Po tej 
recepoyi udał się do wielkiej sali Arz Odassi, do- 
kąd z ulicy tłoczył się gwaltownie lud do ucała- 
wania rąk i szat bohatera... 

Podczas tych owacyi zachował Osman zwykły 
spokój, ale być nie może, by w duszy nie doznał 
był wtedy silnego a błogiego wzruszenia. 


CZE 
Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 
Poznań, 8. kwietnia. Między klasą robotniczą tak 

wielka bieda pavuje w Bydgoszczy, że w trzech piere 

wszych dmach tego miesiąca 200 rodzin wyrobnie 
czych opuściło to miasto udając się na wieś, gdzie 
przy zbliżającej się wiośme spodziewają się w polu 
znaleść zatrudnienie Dawniej do miast ściągała lu= 
dność wiejska — dziś z miast po wsiach szukać mu= 
szą roboty, 
"Nie dziwota też, że ajanci sascy łatwy znajdują 
zgch ludzi posłuch, i znowu wiela rodzin ra= 
botniczych skontraktowali do roboty w roli, Oprócz 
wolnego przejazdu do Saksonii, wolnego pomieszkania 

i wienia obiecują oł ajenci robotnikowi po 1 

i 20 fenygów za dzień roboczy,  Wiadomera 

jednak jest powszechnie, ża między obiecanką a das 

trzywaniem tejże, wielka zawszo zachodzi różnica. 

— * Na krzyż na moście Chwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 173 mrk, 80 foo. Pp. Piotr Dutkowski 
2 mrk, Ignacy Zamiara 25 fon, Antoni Józofowski 
1 mri, Służący 1 mrk. Ogółem wpłynęło dotąd 178 
marek 5 feo, 170 marek wręczyliśmy w sobotę ke. 
Raatzówi, prob. św, Małgorzaty, pozostaja u nas 8 
marek 5 fén, 

— * Zwracamy uwagą mieszkańców Brody i oko- 
licy a umieszczona w dzisiejszym „Oręądowniku” ogło” 
szenie p. Teofila Bzymkowiaku, który się tam 
osiedlił jako mistrz murarski i ciesielski, 


zdołala, i ozyby za tem poszło wypędzenić biedy 
z ńwiata, to zupełnie inne pytanie, Dla tego się 
też osobne uwagi dobrze słyszały, ale nad wszy- 
stkiemi uwagami jego razem trzeba było głową 
potrząsać, bo to były rzeczy niejasne i niezrozu= 
mialo. To, co powiedział dobrego, nie ryło niozóń 
nowem, bo wszyscy się o to starają; a o tem, co 
powiedział nowego, nie można wiedzieć, czy b 
dzie dobrem, ozy | Czy rozumiał kto p. K 
ckerm; co on chce —a o tom miat w wykładzie 
mówić — kiedy dowodaił: że stósunki publiczno 
w państwie układać się będą inaczej, skoro każdy 
ozłowiek będzie mial równy głos przy wyborach 
i będzie zmuszony zawsze głosować? Czemuby się 
koniecznie skutkiem tego miało inaczej układać ? 

Pun Schlesinger rozbieral prz ny biedj, 
doraźnego lekaratwa na nią nie wiedział, ale pań- 
stwem pruskiem jeszcz nie (rząsl i przyznawał 
sam, że trzeba długioh lat dziesiątek, aby nsunąć 
przyczyny biedy, na które się wieki składały. Pan 
Kraecker nie czeksł ani dziesięciu lut, przybył 
do Poznania w dwa iniesiące po Boblesingorze i 
mia} lekarstwo w kieszeni, którego tamten niby 
mia znał, choć obaj pracują razem w jednej aptece 
socyalistycznej, Zeby biedę wykorzenić ua dobre, 
to według p. Kraeckera Rzesza niemiecka musia- 
tuby być z gruntu odmiepioną; taki p. Kraocker 
musiałby zostać przynajwiniej Bismarkieln, w par- 
łamencie, na wszystkich wyższych urzędach, mu- 
sieliby być sacyaliści, bo jakżeby inaczej dały się 
takie rzeczy przeprowadzić ? 

Zeby p. Kraeker przynajmniej na Mzeszy niu- 
miackiej poprzestał, jako na swej niemieckiej 
ojczyźnie, ale on zajrzał jeszoze dalej, i puwia- 
dział, że ojczyzna dobra, ale na nioj poprzes 
wać nis można i trzela praguąć, żeby w im 
krajach też były urządzone stósunki publiczne 
wedlug zakroju demokracyi socjalistycznej, Cze- 
go więc chce ta demokraepa — tego midi pan 
Kraecker nie wyjaśnił, choć zapowiedział, ba nie 


juk to ma być urządzone. 


gdzie ona się ma kończyć, gdzie mieć 
swoje granice; czy w jednym kraju, czy w kra- 
jach Europy, czy na całej kuli ziemskiej £ 

P, Sehlesinger mówił o organizacyi pra- 
cy według pianu, alo i tu nie powiedział, 
j Socpalista Kraecker 
też o to potrącił i mówił o potrzebnych prawach 
fabrycznych, o ustanowieniu liczby godzin dzien- 
nej pracy, o zatrudnianin kobiet i małych dzieci 
po fabrykach, o zniesieniu robot po więzieniach. 
Dziwną byłu rzeczą, że p. Kraeckor tu ani słów- 
kiem nie wspomniał u organizacji pracy podług 
jednolitego plann, ho jeżeli urządzał cały świat 
politycznie, tod go mógł też ekonami- 
oznie urządzić, Ale p. Kraecker ugryzł się tu 
w jezyk 1 z imysłu najważniejszą sprawę u 80- 
ogalistów pominął, inaczej bowiem bylby musiał 
powiedzieć: że własność prywatna winna 
w święcie vstać. Tyntczasem o to zaczepio- 
no Rocyalistów dzień poprzednio w niemieckiena 
stowarzyszeniu wybórczem a p. Kraeokerowi 2a- 
ležalo na tem, żeby sooyalistów przedstawić w jak 
najkorzystniejszem świetle. Dla tego dowodził, 
że sucyaliści szanują własność prywatną, 
któruby istniała w państwie według planu socya- 
listów urządzonem,. 

Tu p. Kracker nie powiedział, vo myślał i co 
sucyahści wszędzie głoszą i drukują: że dążą 
istotnia du zniesienia prywatnej wła» 
sności i żądają. by wszystkie kapitały, grunta, 
fabryki, warsztaty, słowem wszelka własność, na- 
leżały do państwa, któreby robotę i stósowna do 
tego wynagrodzenie każdewn człuwiekowi wyzna- 
zało. 

Bronił p. Kraecker i przed tem socyalistów, 
jakoby religii nie znosili, —i tu był tylko w 
połowie szczerym. 

Nie powiedział on, jak Most w Berlinie, ca 
wszyscy socpaliści powtarzają: że religia jest zu- 
pełnie zbyteczną, ale tak się z religią uwanął, 


że każdemu kazał wierzyć, co się koon po- 
doba, ba to jest wadług niego najlepsza religia. 

Z tych dwóch wykładów socyalistycznych, ja- 
kieśmy w Poznaniu słyszeli, widać jasno, że ina= 
czej p. Sohlesingar, inaczej p. Kruaoker 
do rzeczy się bierze. Pan S<hlesinger umówił 
o biedzie, której mikt nie przeczy, wytykał jej 
przyczyny, w czem miał wiele rucyi i czego mu 
też nikt nie potrzebuje przevzyć; ala p. Kraeekar 
prawił o jakiemś nowem urządzaniu państway 
którego nikt przecie pojąć nie može; z religii 
zrobił rzecz osobistego wadziimsię i tem gamem 
amiósl Kościół, boé to musi być. każdemu jasna, 
że jak każdy będzie wierzył, co mu się podoba, 
to wtedy nia będziemy potrzebowali ani księży, 
ani Kościoła. Jeżeli zawita do Poznania trzeci 
socpaliata, to gotów nas pouczać, że religia 
wcale nie potrzebna, ża własność pry- 
wntna istnieć nie może i ten powie praw- 
dẹ, bo do tego socyalśoi dążą, o tem wszędzia 
publicznie mówią i piszą, tylko w Poznaniu się 
tają, żeby się ludzie od razu na nich niepożnali. 

(zy zawita trzeci socyalista do Poznania i czy 
tak mówić będzie, tego „Orędownik* nie wie, ale 
żyje tu w Poznaniu na Piekarach prorok, który 
„2a male grosze wielkie rdee* przepowiada i proro= 
ctwa swoje opisuje w „Warcie“ za talara, a 
w „Gońcn Wielkopolskim” za 20 troja- 
czków ma kwartał Ten będzie o tem wiedział; kto 
ciekawy tego, oo socyaliści będą w Poznaniu To- 
bili, niech zaniesie 10 złp. w srebrze lub w papie- 
rach na Piekary, a dowie się przyszłych rzeczy. *) 


*) Już po wydrukowaniu niniejszego artykuła wy- 
czytujemy 2 „Posenerki”, że istotnie wystąpi nieza- 
długo trzeci socyalista w Poznaniu i będzie mówił © 
zniesieniu własności prywatnej; radzimy 
więc sghować 10 złp. do kieszeni i nie nosić ich am 
Piekary, Przyp. „Oręd.* 


— "* Spraws pani Bojenowskiej wlecze się dalej 
bez końca. Do „Knryera* piszą bowiem pod dniem 
5. bm., że zażalenia jej do sądu o którem pisaliśmy, 
widocznie musiano nie uwzględnić, gdyż wyznaczono 
do sprzedaży zafantowanych mebli termin na dzień 
11, kwietnia © godzinie 10 przed południem. Prócz 
tego otrzymała pani doktorowa zapozów na nowy ter- 
min w tej sprawie na dzień 17. kwietnia pod zagro- 
deniem 300 marek kary. 

Rzeczywiścia trudno pojąć jakim sposobem ta spra- 
wa nułąca i bez wyjścia tak długo przewlekać się 
może, 

— * W zeszły czwarkok skazano na 3 letnie wię- 
zienia 19 letniego syna włościańskiego Józefa Heigel- 
mana z Czapur, oskarzonego o zabicia starszego bra- 
ta swego Michała. Kara na mordercę wypadła dla 
tego tak mała, że zamordowany nie złożył przed 
śmiercią żadnego zeznania, a przysięgli i sąd uwie- 
rzyli obronie oskarzonego, iż uranił Śmiertelnie brata 
w kłótni, drzaźniony przez niego przymówkami. 

— * O zabójstwie podle obmyślanem i prze- 
prowadzonem donoszą: Zona wyrobnika Lenz z Czer- 
niejewa, chcąc się pozbyć dziecka mężowskiego z pier- 
wsżego małłeństwa póty je morzyła głodem, póki nie 
umarło, Postępowanie jej z dzieckiem rzueło jednak 
na tę niegodziwą macochę podejrzenie zabójstwa, a 
komisyn lekarska zjechawszy z Gniezna, przekonała 
się przy obdukcyż trupa, iż jatotnie dziecko głodną 


— * Wychodźcy nasi w Paryżu zamieszkali wiel- 
ką ponieśli stratę przez śmierć dr, Seweryna Gałę- 
zowskiego, który tamie zakończył życie w dniu 
31. z. m. Znany ten patryota wielkie położył zasługi 
w fundacji szkoły polskiej na Batignolu, która synów 
Polaków za granieami kraju przebywających, od wy- 
narodowienia skutecznie broniła. Zasługi i naukę śp. 
Gałęzawskiego cenili także wysoce Francuzi, otaczając 
go agólnym szacunkiem. 


Ostatnie wiadomości. 

Do San Stefano przybyło bardzo wielu maj- 
tków moskiewskich. 

Patersburg, 7 bm, W. książę Michał przy- 
był z familią z Kankazu i był z wielkim zapa- 
łem przyjmowany. 

Londyn, 6 bm. Dziś po południu odbyła 
się narada wojenna. — Z Carogrodu donoszą, że 
Moskale zażądali od Turków, by im pozwolili 
okrętami przeprawić żołnierzy do Bujnkdere. — 
W okolicy Galipoli i Carogrodu jast 248 bata- 
lionów tureckich, — Wefik basza radzi, hy bu- 
reckia okręty cofnęły się z Bosporo, aby na przy- 
padek wojny. nie były zrauszone opierać się wpły- 
wającym okrętom angielskim. 


Redaktor odpowiedzialny 


Poczta Redakcyi. 
Nadesłane korsspondencye z powodu braku miej=- 
sea odkładamy do przyszłego numeru, 


— * Na sprzedaż mamy książeczkę pod tytu- 
łem Objawienia Matki Boskiej w Gietrz- 
wałdzie dla luda katolickiego podłog urzędowych 
dokumentów spisane, Za pozwoleniem najprzew. hs. 
Biskupa Warmińskiego, Książeczka ta zawiera 80 
stron Bvo i jest ozdobiona 8ma rycinami. Cena 50 
fon. franko. 

— * Obrazy olejne na płótnie malowane pędzla 
sławnego malarza w Rzymie przedstawiające Ojca 
św. Leona XIII. Obraz ten artystycznie jest wy= 
konany, obciągnięty na płótno i oprawiony w poje- 
dyńczą ramę (blindrama), wysok. 42 em, szer. 32 
em. Cena wynosi tylko 3 marki bez fraukatury. 
| nn 

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 8. kwietnia. 

| Ža 70 kilogramów 


Ceny ustanowiona przez stowa- 


rzyszenie kupiockie,  |„piekn. | średn. | poślad. 
ELIRU 8]30 
5% 6|86 | 6/50 
Jęczmienin . . . [8 7| ga 
trem. A i zlao| 6|60 
Kartofo . . 0 Jl SIO] ZOJG E 


Okowitn (z beczka) za 100 litrów po 10007, Tral. 
Wypowiedziano 85,000 litrów, cena wypowied, 49,90 mk., 


śmiercią zginęło. Zbrodniarkę osadzono we więzieniu 
w Gnieźnie, 


OXKNKKNKKNKRKKKKKKKKKKKKNO 
Ogloszenie. 


m mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicaność Srody 3e 
i okolicy, iż z początkiem kwietnia r. b. w Środzie się osiedlam, 

Wykonuję wszelkie rysunki i prajekta na domy mieszkalne = 
Jako i budynki gospodarcze, oraz podejmuję sią wszelkich rabót $ 
hudowlowych, szozogółowo murarskich, 

Polocając się łaskawym względom Szanowvej Publiczności i zapo- 
wniając, iż wszelkia łaskawo zlecenia 2 sumiennością wykonywać będę, 

x 


Niniejs 


zostają z wysokim powałaniam 
; Teofil Szymkowiak, 
(870) > > : 
mistrz murarski i clesielski 
Poznań, 1. kwietnia 1878, hotel Hütnera w Środzie. 


RARRUNNARNRNANNNARNNNNNNNA 
Obwieszczenie. 


Na probostwie tutejszym mają być wydzierżawione w czwartek 
dnia 11. kwietnia r. b. przed południem o godzinie 10tej grunta nalo- 
żące do probos tutajszego, wynoszące 440 mórg na lat dziewięć, na co 
chęć dzi p Wzywa. 

Dzierżawa rozpoczy się natychmiast. Dzięrżawca złoży natych- 
miast kanez 2400 mrk., a kazdy Meytujący 500 mrk. 

Inne warunki przejrzeć można u podpisanego przewodnie 

Lussowo, dnia 3. kwietnia 1878. 
Przewodniczący w Dozorze kościelnym 

Pawlicki. 


Największy Śkład machin do szycia. 
Jnko to Singers, Wbeclomm 1 Wilsona dla, fumilii; Simgera medium dla krawców; Ciro- 
mar clustiqua $ Jipekio słupy dla szewców, pod gweranozy. po najteńszych cenach na 
spltoanio ratami poleca Skład maszyn do u i warsztat dla reparatur 
Emila Mattheusm, Szeroka ulica nr. 10, 
Glówne Ekłady po cenach fabrycznych znajdują się: u p, M. Dziegieckiego w Ko- 


ścionic. u p Hr. Pawelskiego w Zorkowio, u p. J. Frawstaedtera w Borku ul) 
MK Doskonnli krawcy © szyciu surdutów, ale tylko tacy znajdą 
Ge stale zatrudnienie u W. TUNMANN: B 
Do siewu? 

Lucernę franeuzką i piaskową, koniczyny i trawy wszelkiego ro- 
dzaju, mieszanki traw; ma łąki, pastwiska i trawniki, kukurudzę ama- 
rykańską i węgierską, ćwikłą i marchew pastewną, qorczycę, łubin, 
wykę, owies ang. sztandarawy, rydz, sporek, seradele, siamię Iniane 
prawdz. rygskie, nasiona leśne i ogrodowe, wszystko w wojprzedniejszym 


i świeżym towarze poleca (384) 
A. Bąkowski, 


Wrocławska ulica nr. 16. dawniej Hotel Saski 
szen mam zaszczyt zawiado: wna Publiczność, że 2 dniem 


(880) 


Sza 


em 
B Warsztat Pozłotniczy = 

oraz podejmuję się stawiania nowych, takže i restaurowania starych ofłarzy, oprawia- 

nia obrazów, zwierciadeł i ermitacyi fartowych i wszelkich w zakres fothu mego 

wchodzących robót. — Wszelkie ztaconia bywają w jak najkrótszym czasie wykonywane. 

Ceny przystępne. Z sżncunkiem 


Wiktor Stawiński w Poznaniu 


(883) 
Poznań, 6. kwietnia 1878. 


P. Orwat, 
Stary Rynek nr. BO. 


Gospodarstwo 
w Głównie pod Poznaniem położone, o- 
bejmujące 45 morgów dobrej pszennej zie- 
mi, z łąkami i z zabudowaniami jest na- 
tychmiast do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmujs Andrzej Nowak w Główne 
pod ur. 7. (818) 
-P nar. Wina EG 

2 Jetn. znanej dobr. poleca 

(395) Szokalski Dolnawilda. 


Dom z ogrodem i stajnią w dobrym 
stanie w skutek przeprowadzki chcę 2 wol- 
nej ręki tanio zaraz Sprzedać lub wy- 
dzierżawić. Cenn kupna 2000 mk. 

(896) P. Sanermann w Jarocinie. 


u Wiatraka 

w dzierżawę poszukuje 
E S. Szynkiewski 
Samostrzel p. Sadki via Nakel, 


(878) 


Folwark 
500 mórg od skiby do słaby pszennej 
ciepłej ziemi z odpowiedniemi łąka” 
mi, torfiarnią, cegielnia, dobrem 
Inwentarzem, murowanemi budyn- 
kami, ładnym oqrodem; bezpośre- 
dnio z miastem powiatowam (15,000 
mieszkańców) gramiczący — jest z wal- 
nej ręki pod korzystnami warunka- 
mi da nabycia. Bliższej iuformacyi 
udzieli Wny Zychliński, Piac Wilhel- 
mowski nr. 8 w Poznaniu. (301) 


Wiatrak 


wbardzo dabrym stanie z cylindrem 
do tego (morga roli) (na rozebranie) 
lub na gruncie mam zamiar zaraz 2 
wolnaj ręki sprzedać, 

Jozef Mańkowski 
(392) Trzemeszno, 

IB Nowy dom zo stajniami i mn- 
łym ogródkiem, blisko Rynku, klasztoru 
i saminaryum, mam 2 zwolnaj ręki 
sprzedać, O warunkach  dowied: alg 
možna u 


Józefa Synorackiogo w OM 
Otwarta posada 


naueęzycielska, 

Druga posada nauczycielaka przy 
tntejszej szkole, przynosząca 800 mk. 
» wolnem piąknem pomieszkaniem 
i wynagrodzeniem za opał zawa- 
kawala i ma być natychmiast ob- 
sadzoną. (393) 

Wronki, 6. kwietoia 1878. 
Katolicki dozór szkólny. 


Wina Greckie 
po najtańszych cenach słodkie i 


wytrawne, poleca jedyny skład na 
W. Księstwo Poznańskie 


eo — Urbankiewicza, 


Nowa ulica vis à wis księgarni 
p. Żupańskiego i 
plac Wilhelmowski nr. 4. 
Mydło, mączkę 
hurtownia i częściowo poleca po niskiej 
cenie (888) 
J. N. Pawłowski, 
ulica Woana nr. 7. 
sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice 1 płozy, żelazo kuta i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp poleca 
go jak najtańszych cenach (20) 
T. Krzyżanowski, 
Haendel Żelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 
Szanownej Publiczności i łaska- 
wym odbiorcom donoszę uniżenie, iż 
przeniosłem sią z pod mr. 4, 
pod or. 3 I piętro ul. Jezuicka, 


(890) P. Affeltowicz. 


na kwiecień 49,90 mk, maj 50,60 mk., czerwieg 51,80 
mk, lipiec 52,00 mk., sierpień 52,60 mk, wrzesień 


00,00 


codziennie świeżo palone w wyboro- 


wych gatunkach po zniżowych cenach 
poleca (381) 


J. N. Pawłowski, 


Wodna ar. 7, 


Śledzie staniały! 


Wszelkie gatunki gałemi i półbe- 
czkami najlepszych SŁEDZI poleca 
najtaniej 346) 


K. SZULC 


Poznań, Wrocławska ulica nr. 12 


(o tylko wyszło. 
1) Piekło, czy jest? czom Jost? oo ozy= 
nid, żeby sią do niego nia doslać, na- 
pisał ka. Biskup de Segur. Cona 76 
len. 1878 
2) Objawienie Najśw. Maryt Panny w 
Gietrzvnłdzia z źródał abrantycznych 
na miojacu i z różnych pism zebrali R. 
i 8, Ghotrzyałd 1848 à 80 fen, 
8) Wybór przepowiedni o losach Qltrze- 
fcijnńsklego spółoczenstwa, i wielu 
dynczych Narodów, abejnującyci 
łe cznny uż do skoh 


dał Stanisław dohmidt. 
50 fen. i jest da na- 
bycia w kslęgarni (894) 


N. Kamieńskiego i Sp. 


w Poznanin, 


ma reko= 


który się w miejscu znajduja i 

mendacyą może zaraz wstąpić do mego 

handlu korzeniego. 

Tan Chmielewski 
Kostrzyn. 


(889) 


Porządny młody hausknecht 
do restauracyi, znajdzie natychmiast 
umieszczenie u (374) 
Majewskiegn w Trzemesznie. 


UCZNIA 


do cukierni poszukuje 


8. Sebeski 


w Bazarze, 


Uezmia 
do tarbierni poszukuje (882b) 


B. Pułaski. 
Thłopca 


porządnych rodziców poszukuje 
e) Telesfor Lipiński, 


mistrz piekarstwa, ul. Półwiejska 7. 


Panny, 
które w mojej farhierni i pralni chcą 
się wyuczyć prasowania, mogą się 
natychmiast zgłosić do (332a) 


B. Pułaskiego. 


Nakładzen Dr. Roman Szymański w Poznaniu. -- Czcionkami Jarosława Deitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakegi: Plac Walhelmowski Nr. 16 IM p. 


